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M u z y k a  w  s z k o i a c h  o g a l n o - k s z t a t c a c y c k .

(Przedruk za zezwoleniem  Autora z „Lwowskich Wiadomosci 
Muzycznych i Literackich“ pod redakcjq Wt. Gotebiowskiego).

I. O niemuzykalnosci.
Zewszad slyszymy narzekania — zupelnie zreszta 

usprawiedliwione — na memuzykalnosc polskiego spo- 
leczenstwa, na brak zainteresowania sip sprawami 11111- 
zyki, na zanik czytelnictwa muzycznego i t. p. Probo 
wano juz rozmaitych srodkow i sposobow, majacych na 
celu rozbudzenie zamilowama do muzyki: urzadzano 
koncerty i audycje popularne, starano sip zainteresowac 
niemi jak najszersze sfery doroslych i niedoroslych oby- 
w a te l i— ale wszystko naprozno; rezultatow realnych 
nie osi^gnipto, krolestwo niemuzykalnosci zostaio nie- 
naruszone. Wniosek skid dwojaki: albo narod polski 
wogole jest pozbawiony zdolnosci muzycznych, albo iez 
zabieramy sip do rzeczy w sposob niewlasciwy, bledny. 
Przeciwko pierwszemu wnioskowi przemawia bogactwo 
muzyki ludowej oraz fakt, ze Polacy zawsze posiadali 
i posiadaja genjalnycb muzykow-tworcow i wykonaw­
cow. Pozostaje wipe drugi wniosek: mimo wrodzonych 
zdolnosci muzycznych, mimo zdrowego instynktu niu- 
zycznego, ktory wykryc mozna w kazdym prawie osob- 
niku, nie osiagamy pozadanych rezultatow, poniewaz nie 
umiemy zabrac sie skutecznie do pracy nad umuzykal- 
nieniem ogoln.

Zamilowanie do muzyki w mniejszyni lub wiekszym 
stopniu istnieje w najszerszych warstwach narodu, nie- 
zaleznie od srodowiska i wyksztalcenia danego osobni- 
ka. Wystarczy zwrocic baczniejsza uwagp na otoczenie,

by sip o tem przekonac. Kto liiial sposobnosc przeby- 
wania wsrod ludu na wsi — czy w miescie, ieu musiai 
zauwazyc, ze lud jest poprostu rozspiewany: pastuszek 
w polu, dziewczp przy pracy, parobczak we wsi i stu­
dent w miescie, rzemieslnik — czy inteligent, wszyscy 
spiewaja tub chptnie sluchaja spiewu, wzglpdnie muzyki 
instrumentalnej. Zwrocniy tylko uwagp na bieg zycia co- 
dziennego, a przekonamy sie, jak wiele jest w niem 
muzyki, abstrahujac nawet od roznych uroczystosci ro- 
dzinnych, weselnych, religijnych, narodowych i t. p., 
gdzie muzyka wystepuje reprezentatywnie, oficjalnie. 
Smiaio mozna powiedziec, ze ze swieca trzebaby szukac 
czlowieka, ktoryby powiedzial, ze muzyki nie znosi, 
iiie lubi.

Skoro ten wrodzony poped do muzyki jest udzialem 
mas, to nasza jest wina, jesli tym inasom nie dalismy 
sposobnosci, nie stworzylisniy warunkow do rozwoju 
i wyksztalcenia ich zdolnosci muzycznych, nasza jest 
wina, ze masy sa niemuzykalne.

Zamiast bowiem zorganizowania i systematycznego 
przeprowadzenia powszechnego nauezania muzyki — 
zadowalamy sie dziatalnoscia kilkudziesipciu szkol mu­
zycznych, prcsperujacych na terenie wipkszych miast, — 
szkol, ktore juz z tytulu swego charakteru zawodo- 
wego — staja sip dla ogolu niedostppne, nie mowiac 
juz o innych warunkach (jak np. platnosc nauki), unie- 
mozliwiajacych naukp sferom ubozszym i najubozszym, 
ale zato najliczniejszym i przeciez nie mniej zdolnym.

Nauki planowej i systematycznej nie zastapia zadne 
koncerty popularne, magistrackie, radjowe, zadne wy- 
klady, prelekcje, swieta piesni i t. p. Sa to wszystko 
zabawki nie dajace realnych, trwalych rezultatow, nie
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d a ją ce  podstaw 7 i fundam entów 7, na k tóry ch  m ógłb y sp o ­
cząć gm ach  ogóln ego w yk szta łcen ia  m u zyczn ego, ogól­
n ego u m u zyk aln ien ia . Je d n a  tylko d ro g a  p row ad zi do 
u m u zyk aln ien ia  ogółu : p ow szech ne n au czan ie  m uzyki
pod ob nie, jak  istn ie je  p ow szech n e n au czan ie  czytan ia  
i p isan ia .

D opóki ow e 8  m iljony m łodzieży, p o b ie ra ją ce j naukę  

w7 szkołach  p ow szech nych , nie ro zp o czn ą system atyczn ej 

i ra c jo n a ln e j n auk i m u zyk i, dopóki nie znajdzie się czło­

w iek , k tóryb y nie dla d iet i zaszczytów , lecz w7 im ię  id ei 

p od jął się zre a liz o w a n ia  tego p ostu latu , k tóry  już 6  la t  

n a p ap ierze  istn ie je  w7 p ostaci p rogram ów 7 m in iste rja l-  

nych —  tak  długo nie m oże być m ow y o isto tn em  u m u ­

zyk aln ien iu  p olsk iego sp o łeczeń stw a.

W iad om o , że podstaw 7ą  w7szelk iego  w yk szta łcen ia  jest 
szk oła p ow szech n a, jak  ró w n ie ż  w iadom o, że jed yn ie  
z ap om o cą tej in sty tu cji d o c ie ra  k u ltu ra  do n ajszerszy ch  
wrarstw 7 społeczn ych , do n ajd alszych  zakątków 7. D zięki 
te j szkole każdy ob y w atel m usi p o sią ść  p od staw ow e w ia­
d om ości i dziś zdobyw a je  p otro ch u  z k ażdej gałęzi w ie ­
dzy, oprócz m uzyki. N ależy b ow iem  z całym  n acisk iem  
p o d k reślić , że d zisiejsza szk oła p ow szech n a n ie sp ełn ia  
sw7ego ob ow iązk u  w  stosun ku  do m uzyki.

Z an im  p ow iem y, kto tu  pon osi w in ę i ja k a  je s t r e ­
ce p ta  n a  u zd row ien ie  stosun ków , nie od rzeczy  będzie, 
je ś li n a jp ie rw  p rz e d sta w im y  ob ecn y stan  n auk i m uzyki 
w7 szk ołach  p ow szech nych , gd zie tylko je d n a  g a łą ź  m u ­
zyki, t. j. śp iew  zysk ał sob ie sk rom n e p raw o ob y w atel­
stw a i to tylko te o re ty czn ie , bo w7 rzeczyw istości nikom u  
na tym  p rzed m iocie  nie zależy i n ik t się o n iego szczerze  
nie troszczy.

(Ciąg dalszy w następnym Nrze).

D r. JÓ Z E F  R E IS S .

Pieśni re lig ijn e  m onogram isty
c, s,

(r . 1 5 5 6 — 1 5 5 8 ).

R e lig ijn e  p ieśn i X V I  w iek u , z a w a rte  w7 k a n cjo n ałach , 
czy też w ydaw 7an e  lu źnie, p ojaw iały  się po n ajw ięk szej  
części an on im ow o. N iekiedy tylko od słan ian o ta je m n icę  
n azw isk a , u m ieszczając  alb o  m o n o gram , alb o  u jm u jąc  
nazw isk o a u to ra  w  fo rm ę a k ro sty ch u . W szystk ie  p ieśn i 
były zaw sze p rzezn aczo n e do śp ie w u : a lb o  zaop atry w an o  
je  m elo d ją  jed n o głosow ą (n ie ra z  też w7 op raco w an iu  
4-głosow 7e m ), albo podaw7an o w7skazów7k ę, w ed łu g  jak iej  
„n u ty " n ależy  je  ś p ie w a ć ; sp o tyk a się  tak że n ie ra z  
i p ieśn i b ez m elod ji i bez wrszelk iej w skazów ki, jak  je  
n ależy  śp iew ać.

X . D r. J .  W a rm iń sk i wysnuw7a stąd  m yln y w n iosek , 
że tak ich  p ieśn i m ian o w ca le  nie śpiew 7ać, że is tn ia ły  one  
tylko jak o  słowra  te k s tu 1). T ym czasem  tak  nie je s t:  
w7 jed n y ch  k a n cjo n a ła ch  p o jaw ia  się  sam  tek st p ieśn i, 
w7 in nych  zaś p od an a je s t m elo d ją  albo w7skazów7k a, na  
ja k ą  nutę się śpiew7a ;  tak  np. p ieśn i „T ob ie  służy d z ię k ­
cz y n ie n ie ", k tó re j sam  tek st p od aje  J a n  S e k lu cjan  (K a n ­
cjon ał z r. 1559 , str. 108 r Nr 8 0 ) , śpiew 7a się  n a  m elodję

i) A. S am u el i J .  Seklucjan , Poznań 1906, s!r. 466.

w ielk an o cn ej p ieśn i „P o d n ieśm y ż sw e m y śli" , jak  po­
d aje  k an cjo n ał A lek s. A u g ezd eck ieg o  z 1561 r. D laczeg o  
autorow ue p ieśn i w yd aw ali je an o n im o w o ? Oto n ie w ą t­
p liw ie o d g ry w ała  tu taj ro lę  sk ro m n o ść : w7ob ec celu , ja  
k iem u  a u to r  służył, u su w ał on w iasn ą  osobę i a m b icję  
na n ajd alszy  plan. M ówi o tem  przedm ow 7a do „ P salm ó w  
D aw id o w ych ", w yd an ych  w  r. 1619  u H u n efeld ta  w7 G d ań ­
sku, że naw7et „ a k ro stich a  w ierszów 7 od m ien iliśm y, ab y  
in p ub licis can tion ib u s nie ludziom  p a m iątk a , a le  B ogu  
chw7a ła  r o s ł a " 2). B yć m oże, że i ob aw a k rytyk i była po- 
w7od em , k tó ry  a u to ra  sk ła n ia ł do u k ry cia  n a z w isk a ; 
w sk azu ją  to d ość w7y ra ź n ie  słow a tej sa m e j p rzed m o w y : 
wrydaw7cy u su n ęli a k ro sty ch a  główuiie d latego , ażeb y  „się  
zab ieżało  oszczypkom  ad w ersarzów 7, k tórzy  tak ie  p ieśn i 
zw ykli szacow7a ć  i z nich  szyd zić".

A nonim ow o p o jaw iały  się n ietylk o te k sty  p ieśn i, a le  
i m elo d je , p isan e  do nich. W yjątk ow o tylk o u m ieszczał 
k om p ozytor sw7ój m o n ogram . O dcyfrow atiie m o n o g ra­
mów7 czy a u to ra  czy k om p ozytora  n ie  je s t tru d n e : w7 w ię k ­
szości wryp ad ków  je s t  bezw zględ nie p e w n e ; n ie ra z  zaś  
jest n iem ożliw e, a  nadto u tru d n ion e i sk o m p lik o w an e  
p rzez to, że m o n o gram  a u to ra  m ożna b ra ć  za m onogram  
k om p ozy tora  i od w ro tn ie . Z d aw ałob y  się w ięc, że w7 ta ­
k ich  ra z a ch  n iem a m ow y o z a d a w a la ją ce m  rozw iązan iu  
spraw 7y. T ym czasem  tak  nie je s t; ow szem , n iem al pewmą 
w sk azó w k ą, jak  n ależy ro zstrzy g n ąć w ątp liw o ści, jest  
zasad a , w y stęp u jąca  s ta le  w e w7szystkich  d ru k ach  p ieśn i, 
op atrzo n y ch  m o n o gram em  (zaró w n o w7 k a n cjo n ałach , 
jak  i w p ieśn iach  luźnie w y d a n y ch ), a  m ia n o w icie : 
M on ogram  a u to ra  tek stu , ew7e n tu aln ie  tłu m acza, w id n ieje  
zaw sze pod tytu łem  p ieśn i, gd y zaś m o n o gram  k om p o­
zytora zn ajdu je się  n a  k oń cu  m elodji i to n a sy stem ie  
nutow ym . Na tej p od staw ie  m ożna w ięc  sp ro sto w ać m yl- 
ny p ogląd  ks. d ra  W a rm iń s k ie g o 3) na m o n o g ram istę  
E . H . w  k a n cjo n a le  S e k lu cja n a  z r. 1559  (s tr . 103 r ) :

Z n ajd u je  się  tam  ła ciń sk a  p ieśń  „ B en ed ictio  m e n sa e "  
ze sło w a m i: „Q uae nunc su m e m u s", p rzełożo n a na p ol­
sk ie  p rzez A n d rz e ja  T rz y cie sk ie g o  sło w a m i: „ P a n ie
B oże w ieczn ej ch w ały ". Nad łaciń sk im  tek stem  u m ie ­
szczone są  lite ry  E . H ., nad p olskim  m o n o gram  T rz y cie ­
skiego. X . W a rm iń sk i u w aża T rz y cie sk ie g o  za au to ra  
obydw óch tek stów , gd y  m o n o g ram ista  E. H . je s t w edług  
niego k om p ozytorem  m elod ji, d od anej do tej p ieśn i. Nie 
zau w ażył je d n ak  ks. W a rm iń sk i, że b ezp o śred n io  d alej  
u m ieścił S ek lu cjan  ła c iń sk ą  p ieśń  „Q uod sum us u tilib u s  
d a p ib u s" z p olskim  p rz e k ła d e m : „B ąd ź ch w ała  P a n ie ,  
T ob ie  za te d a ry  T w o je "  z tem i sa m em i m o n o g ram am i  
E . H. i A . T. a zara z e m  z tą  sa m ą  m elo d ją , co p op rzed n io , 
jen o  zaop atrzo n ą n a  końcu  m o n o g ram em  W . S., t. j. k om ­
p ozytora W a cła w a  S zam otu lczyk a. S p ra w a  p rzed staw ia  
się  w ięc w7 ten  sposób, że au to rem  tek stu  łaciń sk ieg o , 
a nie k om p ozytorem , je s t m o n o g ram ista  E . H ., A n d rzej 
T rzyciesk i zaś je s t tłu m aczem  tego tek stu  do m elodji 
W . S zam otu lczyk a. Czyje n azw isk o ozn acza m o n o gram  
E . H ., tego n ie  u m iem  p ow ied zieć. Je s tto  z resztą  rzecz  
h isto ry k a  lite ra tu ry ; ja  zaś zajm u ję  się  w yłączn ie  m u ­
zyczn ą s tro n ą  n aszych  p ieśn i re lig ijn y ch  X V I  w7ieku.

Na tej sa m e j zasad zie , że m o n o gram  um ieszczony  
w7 tytu le  oznacza a u to ra  tek stu , a  nie k om p ozy tora , u znać  
trz e b a  m o n o g ram istę  M. H ., t. j. M ichała Pley S taw ic­
k iego  za p oetę , a  nie za m uzyka. W sk azu je  to z resztą  
sam  tytu ł jego  „ P ie śn i d u ch o w n y ch ", d ru k o w an y ch  w K ró ­
lew cu  u A u g ezd eck ieg o  w7 r. 1 5 5 4 ; są  one bow iem  „uczy-

2) Adam Jocher Obraz bibl. hist. lit■ 111 265; Karol Łepkow-
ski, O kan cjon a le  pu ław skim  1887, str. 97. — 3) Op. cit. str. 470.
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n ion e n a noty, k tóry ch  przy d w orze u ż y w a ją ", a  w ięc są  
to now e słow a do m elodyj, już p rzed tem  istn iejących  
i rozpow szech nionych . M ichał H ey je s t zatem  au to rem  
tek stu  zarów n o tych  p ieśn i, u jętych  w cało ść, jak  i trzech  
in nych  p ieśn i, lu źnie w y d an y ch : 1) „ P ie śń  u czyniona na  
w ese le  J a n a  K o stk i"  z r. 1556  u Ł a z a rz a  i 1558 u S ie- 
b e n e y ch e ra , 2 ) „R o zw ażan ie  żyw ota ch rześcijań sk iem u  
człow iek o w i" z r. 1559  u  S ie b e n e y ch e ra , 3 )  „ W ia ra  do­
sk o n a ła "  z r. 1559 . Ich  cz terog łosow a m u zyk a jest k om ­
pozycją an on im a.

N ajw iększą ilość m o n o g ram ó w  z a w ie ra ją  k an cjon ały  
J a n a  S ek lu cjan a  z r. 1547 i 1559 , B a rtło m ie ja  G roick iego  
z r. 1559  i n ajp o p u larn ie jszy  w X V I  w iek u  k an cjo n ał  
P io tra  A rto m iu sa  w sw ych k ilk u n astu  w yd an iach , d ru ­
k ow an ych  od r. 1578  do 1648 , przyczem  w yb itn iejsi 
a u to ro w ie  p ojaw iają  się  z p ełn em  n azw isk iem  lub z m o­
n o g ra m e m ; a  w ięc A n d rzej T rzy ciesk i (A . 1 '.), M ikołaj 
R ey (M. R .) , Ja k ó b  L u b elczy k  ( J .  L .) .  Inni n ajczęściej  
k ry ją  się  poza m o n o g ra m : J .  Z. =  Ja n  Z a re m b a , S. 2 . — 
Szym on Z aciu s, J .  S. =  Ja k ó b  Sylvius. Czy ten sam  m o­
n ogram  J .  S ., u m ieszczony p rzy  p ieśn i n a  u śm ierzen ie  
m orow ego p o w ietrza  (k a n cjo n ał S ek lu cjan a  z r. 1559 , 
str. 8 1 )  ozn acza Ja k ó b a  S ylviu sa czy Ja n a  S ek lu cjan a  
(jak  tw ierd zi X . dr. W a rm iń sk i, str. 4 6 6 ) , tru d n o roz­
strzyg n ąć. A rto m iu s  p osłu gu je się  m o n o gram em  P . A . G. 
(P e tru s  A rto m iu s G ro d isce n sis), jako a u to r p ieśn i „ P a ­
nie, pókiż w żdy sw ej sp ra w ie d liw o ści" z r. 1574 , do dnia  
d zisiejszego śp ie w a n e j w  k o ście le  ew an g elick im . M ono­
g ra m  A . K . ozn acza A n d rz e ja  K o ten iu sa , d ru k a rz a  to­
ru ń sk ieg o , w yd aw cę k an cjon ału  A rto m iu sa .

N ajw ięcej w ątp liw o ści n a su w a m on ogram  B . W ., 
w ystęp u jący  w k an cjo n a le  S e k lu cja n a  z r. 1559  (s tr . 47) 
przy p salm ie  1 0 2 : „C h w al duszo m a P a n a  m e g o ". Za  
W iszn iew sk im  (H ist. lit. V I. 4 7 1 ) odczytyw ano go jako  
m o n o gram  B e rn a rd a  W a p o w sk ie g o ; d op iero  A . B ru ck ­
n er 4) , a  za nim  X . dr. W a r m iń s k i6) w yk azali, że tak ie  
ro zw iązan ie  je s t m ylne i w y razili p rzyp u szczen ie , że 
lite ry  te o zn aczają  B e rn a rd a  W ojew ó d k ę. L u źn ie  w yd an y  
p salm  5 0  „Z m iłu j się  n ad em n ą B o że" (u S ie b e n e y ch e ra  
1558) zaop atrzo n y  je s t m o n o gram em  B. V., co już k om ­
pliku je s p ra w ę ; n ie ła tw o bow iem  sob ie w yo b razić, aby  
W o jew ó d k a p isa ł s ię  p rzez V . T egoż m o n o g ram u  nie  
m ożna jed n ak że ch y b a łączyć z a u to rem  n ow oroczn ej 
p ieśn i, w yd an ej u  S ie b e n e y ch e ra  w  r. 1566 , „N ow e lato , 
albo p ro śb a  do P a n a  B og a  o rzeczy  p otrzeb n e na każdy  
Nowy R o k ", w k tó re j sp o tyk am y sk ró co n e  nazw isko  
a u to ra : W oy. Baz. S ceb r. E s tre ic h e r  (B ib ljo g r. X I I .  403)  
odczytuje to jak o W o jciech  B a se u s  i u m ieszcza  tę p ieśń  
pod n azw isk iem  A lb e rtu s  B a se u s  (tom  X ) .  P o w ta rz a  to 
za nim  M ikołaj B o b o w s k i" ) ; nie p ow ołu jąc się n a E s tr e i­
ch e ra , m ów i on : „ P a trjo ty cz n ą  tę  m odlitw ę ułożył W o j­
ciech  B a sse u s  ze S zczeb rzeszyn a, a u to r g ra m a ty k i ła c iń ­
sk iej „O b servation u m  g ra m m a tica ru m  lib ri V " , S ieb e-  
n e y ch e r 1 5 6 7 " . A le  w yp ad a zw ró cić  u w a g ę  na d rob n y  
szczeg ół: o ryg in aln y  d ru k  p ieśn i z r. 156 6  za w ie ra  sk rót  
„ B a z ." , a  nie „ B a s ." , jak  d ru k u je  E s tr e ic h e r ;  B ob o w sk i 
zaś d od aje sam ow o ln ie  d ru gie  s (B a s s .) ,  gd y  tym czasem  
na e g zem p larzu  g ra m a ty k i, zn ajdu jącym  się  w  bibljo­
tece  H u tte n -C z a p sk ie g o7), n azw isk o d ru k o w an e je s t  
p rzez jed no s. M im ochodem  zazn aczę, że p ieśń  „N ow e  
la to "  w eszła  m im o sw ej k a to lick ie j ten d en cji do k a n cjo ­
n ałów  p ro te sta n ck ich  (p. A rto m iu s, Nr 4 6 ).

(Ciąg dalszy nastąpi).
*) M iko ła j R ey , Kraków 1905, str 61. — 2) Op. cił. str. 

462. — 3) P olsk ie  p ieśn i ka to lick ie , Kraków 1893 str. 368. —
4) K ata log  wyd. F. Kopera 1900, Nr. 291.

T e k s t  do  P s a lm ó w
w e d łu g  p rz e k ła d u  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o .

L X X V I I .

V oce m c a ad  D om inum  clam avi.

P a n a  ja w zyw ać b ęd ę, d ok ądem  żyw y,
A On w uszy sw e p rzyjm ie  m ój głos p łaczliw y, 
Do tegom  się  ja  u ciek ł czasu  tru d n o ści,
Do tegom  rę c e  ścią g n ą ł w  n ocne ciem n ości.

D usza n aten czas  ani się  c ieszy ć d ała ,
A le  do P a n a  tylko z p łaczem  w zd y ch ała ; 
W oław szy , n arzek aw szy , g łosu  nie sta je ,
Sen tro sk i w idząc indziej sk rzyd ła  p od aje.

P rzych od zi m i na m yśl d aw n iejsze  lata ,
Co dla sw ych  za p ierw szeg o  P a n  czynił ś w ia ta ; 
W sp o m n iałem  sw e w dzięczne p ieśn i, k tó rem i  
L ito ść  P a ń sk a  n ad em n ą zn aczn a n a ziem i —

1 m yśliłem  w se rcu  sw e m : T ak że n a w iek i —  
Ju ż  w yp ad ł ja  n ieszczęsn y z P a ń sk ie j o p ie k i?  
A n i się  już d a p rzyw ieść, ab y  sm u tn em u  
L a sk ę  jeszcze ok azał słudze sw o je m u ?

Czyli już m iło sierd zie  Je g o  u stało ,
Czy się  w iek u isteg o  słow a p rz e b ra ło ?
Czy zgoła P an  zap om n iał, co to ż a ło w ać?
A ni łask i w g n iew ie  sw ym  ch ce  o k azo w ać?

Co m ó w ię ?  — rę k a  P a ń sk a  n iesie  o d m ia n y ; 
J a  p rzed się , jak om k olw iek  je s t zafraso w an y ,
Nie zap om n ię w yzn aw ać T w ojej1 m ąd ro ści, 
T w oich  czynów  ozdobnych, T w ej w ielm o żn o ści;

W sp o m ion ę T w oje sp raw y  n iew ysło w ion e, 
S p raw y  d aw n e ro zu m em  n ieo g arn io n e ,
B ęd ę  rozw ażał T w oje p ostęp k i św ięte ,
B ęd ę  p ow iad ał sąd y T w e n iep o jęte .

Ś w iętob liw e T w e d rogi, w szech m ocn y B o ż e !  
T obie św iat n ic  ró w n eg o  p od ać nie m oże, 
O k azałeś sw ą m ożność i dziw ne siły,
K iedyś z E gip tu  w yw iódł sw ój n aró d  m iły.

W id ziały  C ię, o B o że ! w ody, w idziały .
I lęk ły  się , a  m o rsk ie  p rz e p a ści d rżały,
C h m u ry z h u k iem  lin ę ły  deszcz n iesły ch an y , 
L in ę ły  g ra d  g w ałto w n y z w ich rem  zm ieszan y ;

T w oje ogn iste  strzały , T w e stra sz n e  grom y, 
L a ta ły , a  n ieb iesk ie  trz a sk a ły  dom y,
R oiły  się po n ieb ie  w  k rą g  łysk aw ice ,
A s tra ch  zd ejm ow ał w szytki ziem sk ie  g ra n ice .

Na m orzu  ścieżk i T w oje , na w odach d rogi,
A le  n ie  p o szlak o w a! żad en  T w ej nogi, 
P rze w io d łe ś , jako stado , za M ojżeszow ym  
I za  p ow od em , lud sw ój A aron o w y m .

L X X V 1 1 L  

A tten d ite  p op ule ineus le g e m  n ieam .

S łu ch aj, w ie rn y  m ój zb orze! otw órz uszy sw oje, 
A do s e rc a  p ow ażn e p rzyp u ść słow a m o je :
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D ziw ne gad k i w am  p ow iem , dziwnie p rzyp ow ieści, 
L e cz  jak o dziw ne, to też i p raw d ziw e w ieści. 
C zegośm y się  od ojców  n aszych  n asłu ch ali,
K ied y  siłę  i cud a P a ń sk ie  w y z n aw ali;
W ola  Je g o  tak  b y ła : To p raw o  w szystk iem u  
P otom stw u  jest p od an e Izrah elo w em u ,
A b y ojcow ie synom  w ieczn ie w in ni byli 
D zieje P a ń sk ie  p rzek ład ać , a  ci s ię  uczyli 
P a n a  wr p o trzeb ach  szuk ać, sp ra w y  p am ięta li 
I jego św ięto b liw y ch  u staw  p rz e strz e g a li,
A by nie byli ojcom  pod ob nym i, sp o rn em u  
N arodow i i ła sk i P a ń sk ie j n iew d zięczn em u ,
K tó rzy  n ie  d ob rze się  w  sw ej czuli p ow in ności,
A n i p ostęp o w ali z B ogiem  w  u p rzejm ości.
S yn ow ie E fra im o w i, m ęże d ośw iadczeni 
I lu kiem  n ieom yln ym  w ła d a ć  n au czen i,
W  p otrzeb ie  iył p od ali, cz e m u ? bo w zgardzili 
P rz y m ie rz e m  P a ń sk ie m , an i p ra w  posłuszni byli, 
D ob ro d ziejstw a i cudów' jego  zap om n ieli,
K tó re  ich s tarszy  w  p olach  egip sk ich  wńdzieli:
M orze n a  poły p rz e d a rł, one p rzep row ad ził,
W od ę i ztąd  i zow ąd jak o w ał u sad ził,
P rz y d a ł im w od ze: n a  dniu  obłok zn akom ity,
A  w  nocy n ie p rzejźrzan ej ogień  n ie  p o k ry ty ; 
T w a rd ą  sk ałę  p rz e ra z ił, a  oto z k a m ie n ia  
Z d rój p rzeźro czy sty  w yp ad ł n ow ego s tru m ien ia ,
A  ci tam  w ięc p ra g n ie n ie  w od ą u gasili —
A le  P a n a  przeciw 'ko sob ie zap alili.
K u sząc go w  se rca ch  sw oich , a  n ieh am o w an em u  
P o żąd ając  p o k a rm u  b rzu ch ow i sw ojem u.
To już (p o w ia d a ) la sk ą  u d erzył, a  z sk ały  
Z drój w y strzelił i b ystre  s tru m ie n ie  w e z b ra ły : 
B ęd zieli też ch le b a  m ógł tak że  n ag o to w ać  
I głodn e ludzie swmje m ięsem  o p a tro w a ć?
To P an  słysząc, w ielk im  jest g n iew em  poru szon y, 
W ielk i na n iew d zięczn y lud ogień  zap alon y  
P rz e to , że w szech m o ści Je g o  nie dufali,
A n i w' Nim sw ej n ad zieje  głu p i p ok ładali.
I z eb rał p łod ne ch m u ry  i o tw orzył n ieb a,
I sp u ścił im  d ostatek  n ieb iesk ieg o  ch le b a ;
C h leb  an ie lsk i człow iek  jad ł, jeszcze m ało  n a  tern —  
B ozk azal E u ro m  stan ąć , w ia tr  z p ołu d n ia zatem  
Ć m ę w ielk ą  p tastw a p rzyg n ał, ja k ie  w ięc zam ieci 
W  p iaszczystych  p olach  pędzi, gd y p ierzch liw y le c i;  
W  obóz p rosto  i w  koło n am iotów  padali 
P ta c y  n iep rzeliczen i, a  ci używ ali,
U żyw ali do sytu , ch ęć  p rzed się  zostaje ,
A  P an  w ed la  ła k o m stw a  d ostatku  d od aje.
Je s z c z e  jed li, jeszcze  im  w  g ęb ie  m ięso tk w iało ,
G dy się P a ń sk ie  p rzek lęctw o  na nich ok azało : 
L ud zie co n ap rzed n iejsze , ludzie zn akom ici 
W e  w szystk im  Iz ra h e lu  n agle  są  pobici.
Im o to w szystko p rzed się  oni nie p rzesta li  
Sw ych  złości, ani dziw ów  P a ń sk ich  u w ażali,
W ię c  też w  rozlicznych  tro sk a ch  s tra w ili sw e la ta  
I p rzed  czasem  n ęd zn ego d ok on ali św iata . 
P rzy g o d am i, n ieszczęściem  dziwinem u trap ien i,
A  p ra w ie  w id om em i p la g a m i dotlenieni,
D o p iero  n ieb o żęta  do P a n a  w zdychali,
D op iero  się  do N iego z p łaczem  u ciek ali 
ł w sp om ion ęli, że P an  ich  zb aw icielem ,
Że B óg ze w szech  N aw yższy ich od k u p icielem .
W ię c  sob ie tw a rz y  sm u tn e i m ow ę zm yślali 
N abożną, a le  s e rc a  nic n ie  p rzyk ład ali,
A n i P a n u  w  p rzy m ierzu  zach ow ali w ia ry ;
A le  P a n , k tó ry  n ie m a  w  m iło sierd ziu  m iary ,

S am  z ch ęci sw ej zatłu m ił i za ta rł ich  złości,
A ni się  d ał rozw odzić sw ej zap alczy w o ści; 
W sp o m io n ął, że są  ciało  i duch  n ie  w rócony ,
K ied y  raz  będzie z sw ego m ieszk an ia  ru szon y, 
Ja k o  w ielok ro ć oni P a n a  ob razili  
W  p u styn iach  tw ard ych  i do gn iew u  p rzyw odzili, 
S z e m ra ć  p rzeciw k o Je m u  i z sw ej n ikczem n ości 
M iark u jąc Je g o  siłę  i Je g o  m ożności!
N ie p om n ieli, jak o P a n  dziw nie je w yb aw ił 
I p ołam aw szy  p ęta , n a  sw obodzie staw ił,
Ja k o  cud a n iezw yk łe, cu d a  n iesły ch an e  
W  E g ip cie  o k a z o w a !: rz e k i n ie p rz e b ra n e  
W  k re w  ob rócił, k rw ią  w szytki s tru m ie n ie  płyn ęły , 
A  w  niezinośnem  p ra g n ie n iu  ludziom  lista sch nęły , 
To je m szyce rozliczn e i m u ch y k ąsały ,
To żaby po p a ła ca ch  m ierzio n e  czołgały ,
To chrząszcze , to szarań cze  zboża polne żarły , 
M rozem  w in nice w ięd ły , m rozem  sad y  m arły ,
G rad  w oły, g ra d  w ielb łąd y  n a  z iem ię  ob alił,
A jeśli co g ra d  m in ął, to g rom  sro g i spalił.
G n iew  P a ń sk i n a nie p rzyszed ł, przyszło u d ręczen ie  
I ciężk ie  n iew id om ych  szatan ó w  tra p ie n ie ;
A śm ie rć  n ie  p ró żn o w ała , jed n ak o  m orząc  
O k ru tna, w iek i ludzkie i rodzaj bydlęcy,
P łód  w e  w szystkim  E g ip cie  p ierw orod n y  zbiła  
I k w iat rzeźw ej m łodości n a g le  posuszyła —
A P a n  lud sw ój w yb ran y  zają ł jak o ow ce  
I p rzyp ro w ad ził w  ca le , a  ich p rześlad o w cę  
B y stre  m orze p o ż a rło ; w iódł je p u styn iam i  
A ż do k raju , k tó ry  w ziął sam  sw em i rę k a m i,
I w yrzu cił im  gw oli p oh ań ce b utliw e,
A  m iędzy nie p od zielił w łości osob liw e —
I m ieszk ali w  ich  zam cech , a  p rzed się  n ie  byli 
W d zięczn i tak  zn aczn ej łask i, p rzed się  od stąpili 
U staw  P a ń sk ich  i tak że , jak o p rzed ojcow ie ,
Nie w y trw a li sta teczn ie  w p od an ej u m o w ie ; 
O b rócili się n azad , jak o łuk zd rad liw y  
Z a n ag łem  w yciąg,nionej sp ad an iem  cięciw y,
B ogów  sob ie z k a m ie n ia  n ow ych  n ak o w ali,
I n ikczem n ym  szalen i słupom  się  k łan ia li.
Co P an  w idząc n a  oko, w ie lce  się zap alił  
I ch ęć od Iz ra h e la  w szystk ę sw ą od d alił, 
N am iotem  i ołtarzm i w zgard ził S yoń sk iem i,
G dzie był m ieszk an ie  sob ie u lub ił n a z ie m i;
A rk ę  n iep rzyjacio łom , zn ak  sw ej w ielm ożności, 
P o d a ł w  rę ce , pod ał sw ej p a m ią tk ę  zacności.
On sw ój lud ulubiony i dziedzictw o sw oje  
P rzyw ió d ł na ostre  m iecze  i n a ciężk ie  b o je :
Młódź w ysieczon o, p an n y  szlubu n ie  czek ały , 
K a p ła n i zbici, w dow y p ogrzebu  n ie m iały .
O cucił się  P a n , jak o  gdy kto snem  zm orzony  
W y sp a ł w ino w czorajsze  i w sta ł w ytrzeźw ion y —
I zad ał srom otn y  ra z  n iep rzyjacielo w i  
I p od ał go n a  pośm iech  w szystk iem u  w iek ow i.
A le  w ład ze i rząd y, an i Jó zefo w ym ,
A n i zacn ym  p otom kom  zlecił E fra im o w y m ;
Ju d z ie  zlecił, S yoń skie u m iłow ał skały ,
Na k tórych  k ośció ł sob ie zb ud ow ał ta k  trw ały ,
Ja k o  ziem ia  lub n ieb o , k tó re  tak  stw o rzo n e,
Że s ta ro ścią  n a  wnęki n ie  b ędzie zw7ątlon e.
W ię c  D aw id a, co te ra z  za ow cam i chodził,
O brał k ró le m , ab y  lud Izrah elsk i wmdził,
A ten  z p iln o ścią  p a sa ł i m ąd rze  sp raw o w ał,
Ja k o  u rząd  p a ste rsk i jego p otrzeb ow ał.
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Z zeszytu Il-go: „Wieniec Piesni i Piosenek dla Mtodziezy“.
U k l a d  h a r m o n i c z n y  n a  3  r o w u e  g l o s y  T o m a s z a  F l a s z y  ( c i t t g  d a l s z y ) .
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R a d jo  a  tw ó rc zo ś ć  m u z y c z n a .
K o lo saln a  ro la  p ro p a g a n d o w a  ra d ja  — jeżeli m yśli­

m y o p o p u laryzacji u tw oró w  m uzycznych, u d o stęp n ien ie  
d ob rej m uzyki jak  n ajszerszym  m asom  sp o łeczeń stw a —  
została  już stw ierd zo n a, om ów io n a i d ow iedziona w n ie ­
zap rzeczaln y  sposób. O becnie m ożem y stw ierd zić  —  iż 
ścisły  zw iązek  i w zajem n y w p ływ  rozgłośn i n a życie m u­
zyczne zysk ał i zysk uje jeszcze n a  sile. W  ro k u  u biegłym  
m iał m iejsce  w yp ad ek  od tw o rzen ia  w  jed n ej z rozgłośn i 
n iem ieck ich  u tw oru  m u zyczn ego, n ap isan eg o  sp ecja ln ie  
dla rad ja .

W yd aw ało b y  się  m oże dziw nem  staw ian e  sp ra w y  na 
tej p łaszczyźnie. M ożna p ow ziąć m n iem an ie , iż sp ecja ln e  
u tw ory  n a d a ją  się  do n a d a w a n ia  i od b ioru  d ro g ą  rad jo- 
w ą. T ak  nie jest. N arazie  m am y jeszcze zbyt m ało  do­
św iad czen ia , ab y m óc tw ierd zić  cośk o lw iek  k on k retn eg o  
w  tej m aterji. R óżne w a ru n k i od b ioru , stan  pogody i cały  
sz e re g  ubocznych  czyn nik ów  w p ły w ają  n iejed n ok ro tn ie  
na czystość i d ob roć odbioru . W iem y jed n ak , czy z w ła­
sn eg o  d ośw iad czen ia , czy też z rozw ażań  sp ecjalistó w , 
że b a rw a  głosu  czy in stru m en tu  nie zaw sze jed n ak ow o  
d ob rze zostaje  od d an ą p rzez a p a ra t  odbiorczy. In n em i  
słow y, nie k ażdy głos i nie każdy in stru m e n t je s t je d n a ­
kow o rad jofon iczn y. Na te j p łaszczyźn ie w łaśn ie  trzeb a-  
by u jąć  sp ra w ę  u tw oró w  m uzycznych, k om p on ow an ych  
sp ecja ln ie  d la  w yk on an ia  w  rozgłośn iach . O p ierając  się  
n a pew nym  m a te rja le  fak tyczn ym , P a w e ł H in dem ith  
sk om p on ow ał k o n cert k a m e ra ln y  z u działem  organ ów , 
p rzystosow an y do w aru n k ó w  od b ioru  p rzez radjo.
Z chw ilą, gdy w ięk szy  m a te rja ł d ośw iad czaln y  d a  m oż­
ność ściślejszeg o  u sta le n ia  rad jofon iczn ości p oszczegól­
nych  in stru m en tów , b ęd ziem y m oże m ogli m ów ić o sp e ­
cjaln ym  „sty lu " m uzycznym  w  zastosow an iu  do rad ja .

Str. 14. „MUZYKA i

Nowy chiński hymn narodowy.
Nowy chiński rząd  n acjo n alistyczn y  ro zp isał n ie ­

daw no te m u  k o n k u rs  n a  hym n n arod ow y . Z e 150 n a d e ­
słan ych  u tw oró w  w y b ran o  cztery  n ajlep sze , k tóre  n a­
stęp n ie  o d śp iew ał ch ó r m ieszan y , sk ła d a ją cy  się  ze 
4 n au czycieli, 4  dziew cząt i 10 chłopców  n au sk iń sk iej 
szkoły śre d n ie j p rzed  m in istrem  ośw iaty  i ra d ą  k o n k u r­
sow ą, m a ją cą  o stateczn ie  zad ecy d o w ać o w yborze.

N agrodę p rzyzn an o stu d en to w i m uzyki Clien Mei- 
ch u ’ow i, k tó reg o  hym n zdobył w ielk i su k ces i odtąd  
będzie n arod ow ym  h ym n em  chiń sk im .

T e k st h ym n u  n ap isan y jest w język u  ch iń sk im , lite ­
rack im  i sk ład a  się z 12 w ierszy  po 4  słow a w  stylu  K on ­
fucjusza. C iek aw y u tw ór b rz m i:

„T rzy  są  h a sła  dla n arod u ,
N iech służą n am  za w zór,
K ra j n asz n iech  u rośn ie  w siłę ,

I pokój w  nim  n iech  m ieszk a.
P re c z  w szystk ie in n e h asła ,

N iech one b ęd ą  n aszą  strażą .

R an o, w ieczó r, b ezu stan n ie ,
K roczyć b ęd ziem y po drod ze d rogich  n auk . 
Ś lub ujem y w  p ilności się ćw iczyć i od w ad ze. 

Z aw sze p raw d zie  i w ie rn o ści służyć,
A  w sp ó ln em i siły osiąg n iem y  c e l" .

ŚPIEW" Nr. 74.

K o n s ty tu c ja  a p o s to ls k a
0 liturgji, śpiewie gregorjańskim i muzyce 

kościelnej.
„A cta  A p o sto łicae  S ed is" z 6  lu tego  b. r. og łaszają  

K on sty tu cję  A p o sto lsk ą  o k on ieczn ości o taczan ia  szcze­
gó ln ą tro sk ą  litu rg ji, śp iew u  g re g o rja ń sk ie g o  i m uzyki 
k o ścieln ej.

W szyscy  k an d yd aci do stan u  k ap łań sk ieg o  w inni od 
w czesn ej m łodości uczyć się  śp iew u  g re g o rja ń sk ie g o
1 m uzyki k ościeln ej. W  se m in a ria ch  i in nych  zak ład ach  
w ych o w an ia  k oście ln eg o  m a ją  b yć u rząd zon e częste , p ra ­
w ie cod zienn e le k cje  śp iew u  k o ście ln e g o ; w ten  sposob  
śp iew  ch ó raln y  odzyska sw ą św ietn ość , a  szkoły m uzyki 
k ościeln ej zn ajdą w a ru n k i p om yśln iejszego rozw oju. 
U p ra w ia n y  m a b yć śp iew  g re g o rja ń sk i w  ed ycji w aty­
k ańskiej.

K on sty tu cja  a p o sto lsk a  z a leca  szkoły m uzyczne, k tó re  
obok śp iew u  g re g o rja ń sk ie g o  p ie lęg n u ją  tak że polifonję  
sa k ra ln ą  i w sk azu je  n a k on ieczn ość z ak ład an ia  ich nie  
iylko p rzy k a te d ra ch  i dużych k ościo łach , lecz  tak że przy  
k ościo łach  m n iejszych  i p arafja ln y ch . Ś p iew  z ak om p a-  
n jam en tem  in stru m en tów  nie je s t id eałem  K o ścio ła ; 
zresztą  K ośció ł p osiad a trad y cy jn y  in stru m en t m uzyczny  
w p ostaci organ ów . L u d  p rzez śp iew  b ra ł  n iegd yś czynny  
udział w  n ab o żeń stw ach  k ościeln ych . N ależy p rzyw rócić  
ten  zw yczaj a  szkoły, stow arzy szen ia , b ra ctw a  pobożne  

i zw iązki m ogą ok azać tu w yb itn ą  pom oc. B isk u p i b ęd ą  

dbali o zorgan izo w an ie  tej n au k i w śród  ludu.

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i.
O D Z N A C Z E N IE  P R O F. A L . M IC H A Ł O W S K IEG O .

„M onitor P o ls k i"  z a m ieścił d e k re t P re z y d e n ta  R zeczy­
p ospolitej o n ad an iu  złotego k rzy ża  zasługi A le k sa n d ro w i  
M ichałow sk iem u , p ian iście  i k om p ozytorow i, p rofesorow i 
w yższej szkoły m u zyczn ej im . F ry d e ry k a  C hopina za z a ­
sługi, położone n a polu  p ra cy  arty sty czn ej, p ed agogiczn ej 
i k om p ozytorsk iej.

W S Z E C H S Ł O W IA N S K I Z JA Z D  Ś P IE W A C Z Y  W  PO ­
ZN A N IU . Je d n ą  z n ajk u ltu raln ie jszy ch  a tra k cy j P o ­
w szech n ej W ystaw y  K ra jo w e j w  P ozn an iu , będzie Zjazd  
Ś p iew aczy  w szystk ich  ch ó rów  słow iań sk ich  od 1 8 — 22  
m aja, o raz  p ołączon y z nim  W ielk i F e s tiv a l  M uzyki P o l ­
sk iej. Ś p iew actw o ro zu m iejąc  d on iosłość podobnej im p re ­
zy, już od k ilku  m iesięcy  p rzygotow u je tak  u tw ory  w y­
znaczone n a  ch ó ry  ogóln e, jak  i p ieśn i p op isow e.

Z głosiły  sw ój u dział ch ó ry  C zech osło w acji, Ju g o sła w ji, 
B u łg a rji, Ł u życ, e m ig ra c ji u k ra iń sk ie j i ro sy jsk ie j i śp ie ­
w actw o p olsk ie z N iem iec (B e rlin  —  W e stfa lja  —  Nad- 
re n ja  —  Ś ląsk  O p olsk i), F ra n c ji  (P a ry ż  i o k rę g  L ille ) ,  
Ś lą sk a  C ieszyń sk iego  i A m e ry k i. N ajliczniej oczyw iście  
re p re z e n to w a n e  śp iew actw o p olsk ie z k ra ju , a  w tem  
Z w iązek  W ielk op olsk i.

P ro te k to ra t n ad  zjazdem  i p ierw szy m  w ielk im  F e s ti-  
v alem  M uzyki p olsk iej, k tó ry  się  od b ędzie w  tym  sam ym  
czasie  i p rzeciąg n ie  się  d łużej, ob jął p. P re z y d e n t R ze­
czyp ospolitej, a  o rg a n iz a cją  zjazdu zajm u je  się k om itet 
w yk on aw czy. K o m ite t w yk on aw czy, k tó ry  tw o rz ą : dr. 
S u rzyń sk i, dyr. B o ja rsk i, gen . sek r. B a rw ick i, o raz  prof. 
R aczk ow sk i, K w aśn ik  i W iechow iez, p racu je  u siln ie , ab y  
zap ew n ić  g o ściom  m ożliw e i dogodne w a ru n k i p ob ytu ,
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a p rzed ew szy stk iem , ab y  tak  w ystęp y ch ó rów  m asow ych , 
jak  i p op isy p oszczególn ych  k ół s tały  n a w ysokim  p o­
ziom ie arty sty czn ym . W  m ie sią cu  m a rcu  w ygłosili 
człon kow ie K om ite tu  W yk on aw czego  p rzez rad jo  szereg  
odczytów  tak  o Zjeździe sam ym , jak  i o zn aczen iu  śpie- 
w actw a w k u ltu rze  n arod ów . K ró tk ie  k om u n ik aty  b ęd ą  
p rzez ra d jo  n ad a w a n e  k ażdej niedzieli.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  K O N K U R S Y  M U Z Y C Z N E  
W  d n iach  22 i 2 3  cz e rw ca  b. r . od b ęd ą się  w Saint- 
(Ju en tin  w ielk ie  m ięd zyn aro d o w e k o n k u rsy  m uzyczne
0 n ag ro d y  F e d e ra tio n  N ation ale de F ra n c e . W  k o n k u r­
sach  tych b ra ć  m o g ą  udział w szelk iego ro d zaju  S tow a­
rzy szen ia  m uzyczne, a  w ięc ch ó ry  m ęsk ie , żeń sk ie
1 m ieszan e, o rk ie s try  sym fon iczn e, oraz zesp oły  s p e c ja l­
nych in stru m en tów . R ów n ież w  M arsylji w  d niach  
19 i 2 0  m aja  od b ęd ą się  n aro d o w e i m ięd zyn arod ow e  
k o n k u rsy  m uzyczne, organ izo w an e  p rzez „ F e d e ra tio n  
N ation ale d es S o cie tes  M u sicales de B u ch es-d u -R h on e“ .

R O Z W IJA N IE  M U Z Y K A L N O Ś C I U D Z IE C I D RO G Ą  
R A D JO W Ą . T ow arzystw o „R ad io  C o rp oratio n  of A m e ­
r ic a "  p odjęło in icja tyw ę, ab y  n a d a w a ć  system atyczn ie  
k o n ce rty  m uzyki p lasty czn ej dla szkół d ro g ą  rad jow ą. 
D zielić się one b ęd ą  n a  cz te ry  g ru p y  po 12 k o n certów , 
u w zględ n iających  w iek  i rozw ój u m ysłow y m łodzieży  
szkolnej. K o n ce rty  te  b ęd ą  tra n sm ito w a n e  p rzez 26  rad jo- 
stacy j n adaw czych  n a w szystk ie szkoły S tan ów  Z jed no­
czonych. M ają o n e n a celu  ro zw ijan ie  w śród  dzieci p o­
czu cia  m u zyczn ego i p rzyzw y czajen ia  ich  od w czesn ego  
w iek u  do s łu ch a n ia  m uzyki sym fon iczn ej i k a m e ra ln e j.

K iero w n ictw o  „P o lsk ie g o  R a d ja “, u zn ając don iosłość  
i pożyteczn ość u m u zyk aln ien ia  d zieci i m łodzieży p rzez  
rad jo , op raco w u je  m etod y system atyczn ej w sp ó łp racy  ze 
szkołam i, w zoru jąc się  n a  p rzyjętej w  tym w zględ zie o rg a ­
n izacji w  szkołach  an gielsk ich .

F E S T I V A L  M U Z Y K I K A M E R A L N E J W  H A S L E M E R E  
(S u rre y  — A n g lja ). Od d n ia 1 9 — 31 s ie rp n ia  (w łączn ie)  
w roku bieżącym  od b ędzie sie  w H a sle m e re , w  A n g lji, 
F e stiv a ł M uzyki K a m e ra ln e j pod d y re k cją  A rn o ld a  D ol- 
m etsch .

W  p ro g ra m ie  k on certow ym  p ierw szeg o  tygod n ia za ­
p ow ied zian e są  n a stę p u ją ce  u tw o ry : 1) M uzyka a n g ie l­
sk a  z o k re su  Ja k o b itó w  (k o n iec  X V I I  w iek u  i począ­
tek  X V I I I ) ;  2 ) M uzyka w łosk a i h isz p a ń sk a ; 3 ) K o n ce rt  
B a c h a ; 4 ) M uzyka fra n c u sk a ; 5 )  M uzyka re lig ijn a  w o­
k a ln a  i in stru m e n ta ln a ; 6) M uzyka ry tm iczn a X V I I  w. 
i ta ń ce  w spółczesne.

P ro g ra m  d ru giego  tygod n ia o b ejm u je : 1) M uzyka
a n g ie lsk a  z o k resu  T u d o ró w  (w iek  X V I ) ;  2) K o n ce rt  
B a c h a ; 3 ) K o n ce rt L o c k e ’go i P u rc e lT a ; 4 ) M uzyka 
w łosk a i f ra n c u sk a ; 5 ) K o n ce rt H an d la  i B a c h a ; 6 )  M a­
s k a ra d a , p rz e d sta w ia ją ca  sta ro d a w n ą  m u zyk ę h iszp ań ­
sk ą  i tań ce .

B IO G R A F  J A  M U SSO R G SK IEG O  w yszła po n iem iec­
ku z pod p ió ra  O sk ara  von R ie se m a n n a . M ussorgskij, 
z zaw odu u rzęd n ik , z zam iło w an ia  p ia n is ta , w szedł 
w g ro n o  tak ich  p rzyjació ł, jak  B orod in , Gui, R im skij- 
K o rsa k o w  i B a ła k ire w  —  w szyscy  m u zycy-am atorzy  
z w yjątk iem  jed n eg o  zaw o d o w ca : R im sk ieg o -K o rsak o w a. 
M ussorgskij m ieszk ał ra z e m  z R im sk im  i k orzy sta ł  
z w sp óln ego p ian in a  p op ołu dn iu , p rzyszed łszy  z b iu ra , 
podczas gdy R im sk ij g r a ł  i k om p on o w ał ran o . M ussorg­
skij był za  życia k o m p letn ie  n iezrozu m ian y  i b ojk otow a­
ny p rzez u rzęd ow ą m uzykę ro sy jsk ą . U m a rł w  42 roku  
życia, d op row ad ziw szy się  do śm ie rc i p ijań stw em , w  kto- 
rem  szu k ał zap o m n ien ia  sw ej nędzy.

ZGON FR A N C U S K IE G O  K O M PO Z Y T O R A . W  P a ry ż u  
zm a rł w  65 ro k u  życia A n d rzej M essag er, p o p u larn y  
kom p ozytor le k k ich  u tw oró w , zw łaszcza  z zak resu  m u zyk i 
te a tra ln e j. W ie lk ie m  p ow od zen iem , tak  w  k raju , jak  za­
g ra n ic ą  cieszyły  się o p eretk i M essag era  „ L o te rja  n a rz e ­
czon ych ", „ B rig itta " , „M ali M ichu s", „ P a n  B e a u c a is e " ,  
„ N am iętn ie" i in ne. M essag er był p re z e se m  sto w a rz y ­
szen ia  tw órcó w  i k om p ozytorów  d ram aty czn ych , k a p e l­
m istrzem  O pery K om iczn ej w  P a ry ż u , d y re k to re m  W ie l­
k iej O pery p a ry sk iej.

N A JW IĘ K S Z E  M IASTO  M U Z Y C Z N E . M iasto Nowy 
Jo rk , k tó re  o b ecn ie  już dzięki sw ej s ław n ej „M etropoli- 
tan -O p era  H ouse p osiad a  je d n ą  z n ajw ięk szych  św ią­
tyń  m uzyki na św iecie , m a  w  p rzyszłości, zgodnie z ży­
czen iem  m ilja rd e rą  a m e ry k a ń sk ie g o  R o ck e fe lle ra , stać  
się  n ajw ięk szem  m iastem  m u zyczn em  św iata .

R o ck e fe lle r zak u p ił za 100  m iljonów  d olaró w  duże 
g ru n ta  pom ięd zy 4 8  a  50  ulicę  i 4  a  6  A v en u e , g ru n ta , 
n a le ż ą ce  dotąd do u n iw e rsy te tu  C olum bia. Na n ich  to 
p o w stać  m a ją  m u zyce p ośw ięco n e n o w e w sp an iałe  g m a ­
chy. P ow yżej w sp o m n ian e  te re n y  s ą  d oskonałym  śro d ­
kow ym  p u n k tem  N ow ego Jo rk u . Z b u d ow an e w  tym  
p u n k cie  g m ach y  R o ck e fe lle ra , dzięki w sp an iałym  p la­
nom  budow y, m ają  s tać  się  a rty sty czn ą  ozdobą m iasta .

O ddaw na już A m e ry k a n ie  in te re su ją  się  m u zyk ą, co 
pi z e jaw ia  się  w  obu w ielk ich  św iąty n iach  m uzycznych, 
a  to w  „M etrop olitan  O p era  H o u se" i w  „C a rn e g g ie  
H a ll". K ażd e w ielk ie  p rz e d sta w ie n ie  o p e ro w e  w  „M etro- 
poiltan  sta je  się  ró w n o cześn ie  w ażn em  zd arzen iem  
w  życiu tow arzy sk iem  N ow ego Jo rk u , p on iew aż „M etro- 
poiltan  O p era C lu b ", k tóry je s t w ła ścicie lem  tej n a jw ię k ­
szej dotąd  o p e ry  w  N ow ym  Jo rk u , sk ła d a  się z 12  n aj­
bogatszych  rodzin  m iasta . R o ck e fe lle r p ra g n ie  stw orzyć  
w ie lk ą  św iąty n ię  festivaló w  m uzycznych, k tó ra  m ieścić  
się  będzie w  olb rzym im  „d ra p a cz u  ch m u r".

P ra k ty cz n a  s tro n a  zam ierzon ego  p rzed sięw zięcia  
R o ck e fe lle ra  je s t d la  n iego rzeczą  d ru gorzęd n ą. Nie liczy  
on b yn ajm n iej n a  to, iżby m ó gł c ią g n ą ć  ja k ie ś  zyski 
z g ig an ty czn eg o  „ m ia sta  m u zyczn ego", k tó re  p ra g n ie  
zbudow ać. W p ro st p rzeciw n ie . P rzyg oto w u je  już w ielk ie  
sum y p ien iężn e n a  u rząd zan ie  artystyczn ych  p rz e d s ta ­
w ień , k tó re , bez w zględ u  n a  liczb ę w idzów  i cen y  b ile ­
tów  w stęp u , m a ją  b yć u trzy m an e n a odpow iednio w y­
sokim  poziom ie.

F e s tiv a le  m u zyczn e, u rząd zan e  dotąd w  B a y re u th  
i w  M onaehjum , były p raw d op od ob n ie  n ajw ięk szą  pod­
n ie tą  d la  w ielk ieg o  p lan u  arty sty czn ego  R o ck efellera . Na 
zak up ion ym  p rzez m ilja rd e ra  a m e ry k a ń sk ie g o  g ru n cie  
m a p ow stać poza g m ach em  op ero w ym , k tó ry  m a być 
n ajw ięk szym  n a św iecie , tak że o lb rzy m ia sa la  k o n ce r­
tow a.

P o n ad to  p ro je k to w a n ą  je s t ró w n ież  bud ow a całego  
sz e re g u  ak ad em ji m uzycznych, w  k tó ry ch  m oglib y sie  
k ształcić  w szelak iego  rod zaju  m uzycy am e ry k a ń scy . Do 
tej p ory  N iem cy były p rzew ażn ie  m iejscem  stud jów  a m e ­
ry k ań sk ich  stu d en tów  m uzyki.

C ały  g ig an ty czn y  p lan  R o ck e fe lle ra  z realizo w an y  ma 
być w  p rz e cią g u  trzech  do cz te re ch  lat. G dy p rzyjd zie on 
do sku tku , stan o w ić  będzie olb rzy m ią  k o n k u re n cję  dla  
„M etropolitan  O p era  H o u se" i d la  „ C a rn e g g ie  H all". 
N ow y Jo rk  jest jed n ak  tak  w ielk ą  m etro p o lją , że p otrafi 
n iech yb n ie  p o m ieścić  z p ow od zen iem  i to now e śro d o ­
w isko m uzyczne. R o ck e fe lle r p ro jek tu je  b ard zo  niskie  
cen y  b ile tó w  w stęp u  do sw ojej n ow ej o p e ry  i sali k on ­
certo w e j, ch cąc w  ten  sposób tak że i szerok im , n iezbyt 
zam ożnym  m asom , u m ożliw ić zażyw an ie rozkoszy a rty -
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stycznych . P o z a  ogóln em i p lan am i zam ierzon ej o lb rzy­
m iej bud ow y R o c k e fe lle ra ,,  szczegóły p rz e p ro w a d z e n ia  
jeg o  p ro jek tu  nie są  jeszcze n a ra z ie  zn ane.

O R K IE S T R A  Ś L E P Y C H  D Z IE C I. Je d n o  z tow arzystw  
d ob roczyn n ych  w  N. Jo rk u  stw orzyło sp e cja ln y  zespól 
o rk iestro w y , sk ład ający  się ze ślep ych  dzieci w  w iek u  
od 7 do 14  la t. O rk ie stra  ta  u rząd za s ta le  k o n ce rty , z k tó ­
rych  dochód idzie n a  ce le  op iek i n ad  ślep cam i. Je d e n  
ze zn an ych  k om p ozytorów  a m e ry k a ń sk ich  sk om p on ow ał 
dla te j osob liw ej o rk ie s try  sp e cja ln ą  sym fon ję. O rkie- 
s tia ln y  zespół ślep ych  d zieci je s t b ogato  w yposażony  
w  ro zm aite  in stru m en ty , ja k : sk rzyp ce , fo rtep ian , w io­
lon czele , ro zm aite  trą b y , sym b aly , b ębn y, gong i t. d.

N A G RO D A  D L A  M ŁO D O CIAN EGO  M U Z Y K A  Ż Y ­
D O W S K IEG O . Z N ow ego Jo rk u  d onoszą, że 12-letn i 
sk rzyp ek  żydow ski, Je h u d a  M enuchin, w yk azu jący  n ie ­
zw ykle u zd oln ien ie m uzyczne, ob d arzon y  został, z okazji 
1 2 -le cia  urodzin , sk rzy p cam i w arto ści 6 0 .0 0 0  d olarów . 
P o d a ru n e k  ten  w ręczył m łod ocian em u  m u zyk ow i żyd  
G oldm an, w sp ó łw łaścicie l w ielk ie j firm y w yrob ów  w e ł­
nianych , w ielb iciel sztuki M enuchina. Młody skrzyp ek

jest syn em  im ig ra n ta  żyd ow sk iego M ojżesza M enuchina. 
P ochodzi on  z S a n -F ra n cisco .

ZGON S ŁY N N EG O  M U Z Y K A  Ż Y D O W S K IE G O .
W  B e rlin ie  w  d niu  6  lu tego b. r . zm a rł św iato w ej 
sław y  k ap e lm istrz  Z ygfryd  Ochs, żyd, p rzeżyw szy la t 71. 
Z m a rły  był p ro feso rem  w yższej szkoły m uzycznej w  B e r ­
lin ie , oraz założy cielem  b e rliń sk ie g o  ch ó ru  filh arm on icz- 
nego. Z gon jego  w yw o łał szczery  żal w  b erliń sk ich  ko­
łach m uzycznych.

Z ygfryd  Ochs u rod ził się  w e F ra n k fu rc ie  nad R e ­
nem , stu d jow ał z p oczątk u  ch em ję, ato li później p o­
św ięcił s ię  zu p ełn ie m u zyce. W  r. 1882  założył w  B e rli ­
nie „ch ó r filh a rm o n ji" , k tó ry  w  jego  ręk u  stał się  jed n ą  
z n ajp o w ażn iejszych  in sty tu cyj. Z tym  ch ó rem  w ystaw ił 
w B e rlin ie  n iek tó re  u tw ory  B a ch a , k tó reg o  zn akom itym  
był zn aw cą. Ochs był tw ó rcą  i o rg a n iz a to re m  m uzyki chó­
ra ln e j. P ozostaw ił też po sobie a u to b io g rafją  p. t. „G e- 
s ch e h e n e s-G e se h e n e s", a  p ozatem  k siążk ę  p. t. „ U e b e r  
die A rt-M u sik  zu h o re n “, k tó ra  u zysk ała  b ard zo  znaczną  
p op u larn o ść. W ie lk ie  zn aczen ie  p osiad a też jego k siążk a  
p. t. „ D e r d eu tsch e G e sa n g v e re in “ .

W e własnym  nakładzie ukazały się następujące w ydaw nictw a:

Mikołaj Gomółka.

M e lo d je  n a  p s a łte r z  p o ls k i
z r . 1580

w y d a ł  D r J ó z e f  R e is s , K r a k ó w  1 9 2 7 .

„M elodje na psałterz polski11 w ytłoczone zostały  w ilości 
2 5 0  egzem plarzy, każdy egzem plarz num erow any, zeszyty  

w broszurę nićm i z k arton ow ą okładką.
Cena egzem plarza w ynosi 15 złotych .

T o n a c je  k o ś c ie ln e
podręcznik dla stu d ju jących  m uzykę kościelną, z p rzyk ła­
dami nutow ym i k aden cyj i zboczeń do p okrew nych trybów  

kościelnych. —  U łożył Rom an F e rek .

B ro szu ra  objętości 9 6  stron ic. —  C ena zł. 1 .50 .

B ro szu ra  ta  m a n a  celu  zaznajom ienie k ażdego z w y ­
konaw ców  m uzyki kościelnej z trybam i kościelnym i i ich  
w łaściw ościam i, k tó re  znachoclząc się w pow szechnie u ży­
w an ych  m elodjaeh k ościelnych, d ecy d u ją  o w łaściw ości 
i ch arak terze  pieśni kościelnej.

B roszu rk a „T on acje  k ościeln e" częściow o u su nąć może 
ta k  często  popełniane przez organistów  błędy, jest ona 
dopiero w stępem do dalszych  w yd aw n ictw , k tóre  w w zo­
rowani opracow aniu n a podstaw ie zasad to n acy j k ościel­
nych  w k rótce  drukiem  się ukażą.

P ie ś n i k o ś c ie ln e
dla u żytk u  m łodzieży szkól średnich, pow szechnych  
i chórów  am atorsk ich , n a  ch ór m ieszan y lub na jeden  
i dw a g łosy  z tow arzyszeniem  organu —  opracow ał 

Prof. K azim ierz Garbusiński.
Zbiór ten zaw iera 27 pieśni k ościelnych, w tern 5 kom plet­

n ych  Mszy. __  C ena p a rty tu ry  zl. 3.

P ie ś n i lu d o w e
ziemi krakow skiej, w edług zbiorów  O skara K olb erga,
na chór m ęski 3 i 4-głosow y a  capella, w m yśl program u  
Min. W yzn ań  R eligijnych  i O świecenia Publ., dla użytku  

m łodzieży szkól średnich i chórów  am atorskich  
op racow ał: K azim ierz G arbusiński, n au czyciel IX . Gimn. 
państw ow ego w  K rak ow ie. —  Zbiór ten zaw iera 23 pieśni 

oryginaln ych . —  Cena p a rty tu ry  zł. 3 .

P ie ś n i p o p u la rn e
okolicznościow e i ludow e, dla u żytku m łodzieży szkół 
średnich, pow szechnych i chórów  am atorsk ich . N a ch ór  
m ieszany ze szczególnem  uw zględnieniem  skali głosów  
chłopięcych  w m yśl program u Min. W yzn ań  R eligijnych  

i O świecenia Publicznego —  op racow ał:
P rof. K azim ierz Garbusiński.

Zbiór ten  zaw iera 29 pieśni, w k tórym  b o g a ty  w ybór 
stanow ią pieśni n ad ające  się na w ieczorki, popisy, imie­
niny i t. p. u roczystości. —  C ena p a rty tu ry  w ynosi zł. 3.

K a n ta ta
„Niechaj z polskich naszych piersi “

słow a i m u zyk a R o m an a F  e r k  a , n a  chór szkolny  
2-głosow y z dyw izjam i, z tow arzyszeniem  fortepjanu.

C E N A  ZŁ. 1.50.

P arty tu ry  z głosam i:
M. H ay d n : „ T E N E B R A E  F A C T A E  SU N T “ , m o­

te t re lig ijn y  z X V I I  w iek u , n a ch ó r m ieszan y.

P a r ty tu ra  i p od w ójn e g ł o s y ............................................. zł. 1 .5 0

(D alsze  w  d ru k u ).

Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. —  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


